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_  . P R EN U M ER A TA  w e L W O W IE
T y d z ie ń  . . . . .  k w a r ta ln ie  2 z ł .

— z  d o d a tk iem  pow ieściow ym  v  2 „ 50 et.

P R E N U M E R A T A  n a  P R O W I N C J I :
T y d z ie ń  .  . . . k w a - ta ln ie  2 z ł . 50 ct.

— z  d o d a tk iem  pow ieściow ym  n 3 z t .

OD R E D A K C JI

Z końcem  r. b. 1881, wydaw nictwo 

’Tygodnia P o lsk ie g o *, t rw a jące  od  la t  

ośmiu, poniósłszy znaczne s tra ty ,  zosta je  

zawieszonem  na  czas n ieograniczony.

’ ly d z ie ń  Polski* p rzes ta je  wychodzić 

nie ty le  z pow odu b rak u  p renum era to rów , 

ile z tej  przyczyny, że p raw ie  je d n a  trze ­

cia część abonujących  za lega  z o p ła tą  

k w ar ta lną ,  pó łroczną  i roczną, i na  wszel­

kie przypom nienia  j e s t  najzupełniej g łuchą .

W  takich w arunkach  samodzielne w y­

daw anie  l i te rack iego  czasopism a w Galicji 

j e s t  bezw arunkow o niemożliwem.

W yjaśniw szy  przyczynę zawieszenia 

* Tygodnia*, zw racam y  się do tych p re ­

n u m era to ró w  naszych, względem  k tó rych  

ciężą na nas  jak ieko lw iek  obowiązki i za­

w iadam iam y  ich, żeśm y zawarli um owę z 

K s ięgarn ią  1 o lską  ^ e  Lw owie, w sku tek  

k t ó r e j :

i. O soby , k tó re  n ad es ła ły  p rz e d p ła tę  

n a  »T y d z ień  Polski* na  rachunek  roku 1882, 

m o g ą  zam iast ’ T y g o d n ia * ,  o trzym yw ać z
T .in .N r. 5z.
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K sięgarn i  Polskiej inne pisma, jak  n. p. 

»Klosy«, ’ T y g o d n ik  illus trow any«, ’ T y ­

godn ik  Powszechny*, ’ Biesiadę l i t e r a c k ą *, 

’ W ęd ro w ca* ,  ’ Bluszcz* i t. p., po cenach 

zwyczajnych, lub wreszcie m o g ą  n a d e s ła n ą  

k w o tę  odeb rać  w gotowiźnie.

-• P renum erato row ie ,  k tórzy  razem  z 

’ Tygodniem* abonowali d o d a te k ,  ’N ę ­

dznicy*, W . H ugo  w arkuszach, m ogą  

dalej a rcydzie ło  to  nabyw ać w K sięgarn i 

Polskiej zeszytami.

3. Ci z p ren u m era to ró w  ’ T ygodn ia* , 

k tó rz y b y  zaprenum erow ali w K sięgarn i  

Polskiej jak ieko lw iek  pismo k ra jow e  lub 

zagraniczne, na  ty tu łow ej  karc ie  ok ładk i 

w yrażone, b ę d ą  mogli ’ Nędzników* o d ­

bierać przy tem że  piśmie, tak , j a k  przy  

’ ly g o d n iu *  arkuszami, po cenie o p o ło ­

w ę zniżonej, to  j e s t  50 ct. kw arta ln ie  za 

13 arkuszy  druku. D ru k  ca łych  ’ Nędzni­

ków*, ukończonym zostanie  w ciągu roku 

1882.

4. N akoniec  tych kilkudziesięciu p r e ­

n u m e ra to ró w ,  k tó rzy  złożyli p r z e d p ła tę  

na p łasko rzeźbę  ’ Lilia W en ed a * ,  może 

za z łożoną kw o tę  zażądać  z ’ K sięgarn i  

Polskiej* jakichkolw iek książek, lub kw otę  

tę  zaliczyć na rachunek p ren u m e ra ty  pism,

PR EN U M ER A TA  w W . K s. PO Z N A Ń SK IEM
T y d z ień  . . . . k w a r ta ln ie  6 m .

— z d odatk iem  pow ieściow ym  . „  7. n

P R EN U M ER A TA  we F R A N C JI, A X G L JI, A M ERYCE i t. d .
1 } d z ie ń  . . . . .  k w a r ta ln ie  7 f ra n k .

— z d o d a tk iem  pow ieściow ym  „  8 „

lub nakoniec odeb rać  ją  w go tów ce , gdyż  

p ragn iem y  j a k  na jp rędze j  ukończyć wszel­

kie rachunki z p renum era to ram i,  a p ła s k o ­

rzeźba o k tóre j mowa, nie p ręd k o  jeszcze 

może być g o to w ą  w sku tek  zawodu, jak ie g o  

doznaliśmy ze s trony  a r ty s ty  rzeźbiarza, 

k tó ry  je j  d o tąd  jeszcze nie wykończył.

W  końcu żegnając  prenumeratorów- 

naszych, dziękujem y serdecznie  tym  z nich. 

k tó rzy  nas popierali i z nami sym pa tyzo ­

wali: — tych zaś, k tó rzy  obojętnością  i 

lekceważeniem  tak  ba rdzo  przyczynili się 

do upadku  pisma, prosim y, ażeby  choć 

te raz  zechcieli uiścić sie z c iążącego na
c  V Ł o

nich d ługu  i tym  sposobem  ułatwili nam 

wywiązanie sie z obowiązków' w zględem  

innych.

Redakcja.

W arunki, o k tórych  powyżej m owa, 

K s ięgarn ia  Po lska/  przyjm uje z zastrzeże­

niem, że wszelkie p re tens je  ze s trony  p r e ­

num era to rów  ’ T yg o d n ia* ,  b ę d ą  zg łoszone 

w ciągu miesiąca stycznia 18S2 r.

Księgarnia Polska.
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STWORZENIE ŚWIATA
W E D Ł U G  P O D A Ń  I N D Y J S K I C H .

W oda ,  ta biblja indyjska,  od n iedaw na ty lko  
s ta ła  się dostępną  dla badaczy  s ta rożytnośc i .  
W  księgach  jej, k tó re  są najs ta rszym  p o m n ik iem  
ro zw o ju  cywilizacji ludzkiej, odsz u k u jem y  rzeczy  
n ie s łychan ie  ciekawe. O to  na  p rz y k ła d  j a k  jest  
op isane  s tw orzen ie  św ia ta :

„Ziemia b y ła  p o k ry tą  kw ia tam i,  gałęzie 
d r z e w  ugina ły  się pod  c iężarem  o w o c ó w ;  n ie ­
z l icz o n a  ilość ptaszą t nape łn ia ła  powietrze,  białe 
słonie p rzechadza ły  się spokojnie pod cieniem 
o lb rzy m ich  d rzew , a B ram a  uczuł, że nas tąp i ła  
chwila s tw orzen ia  p ie rw szego  cz łow ieka ,  k tó ry  
m ia ł  m ieszkać  n a  tej ziemi i rządzić  nią.

W y j ą ł  więc z wielkiej duszy  na jczystszą  
•essencję, za ro d e k  życia i ożyw ił  d w a  ciała, z k tó ­
r y c h  je d n o  b y ło  m ę zk ie ,  a drugie kobiece, zdo l­
ne  do ro zp ła d za n ia  się ja k  rośliny  i zw ie rzę ta  
i dał im sam opoznanie  i zdolność m o w y ,  co ich 
uczyn iło  w y ż sz y m i nad  w szy s tk o ,  co b y ło  s tw o -  
r zo n e m  dotychczas ,  lecz n iższym i od B oga .

M ężczyznę  B ra m a  o d znaczy ł  siłą, u rodą  
i p o w a g ą  i nazw ał  go A d im a  (po  sa n sk ry c k u  
zn a cz y  to p ie rw szy  człowiek).

K obie ta  o trz y m a ła  w  udziale p iękność ,  s ło ­
d y c z  i w dzięk ,  nazw ał  ją  H ew a  (po s a n sk ry c k u  
z n a c z y : dopełnienie życia).

P a n  w yznaczy ł Adimie i żonie jego  H ew ie  
n a  p o b y t  Ceylon, najpiękniejszą w yspę  indyjskiego 
m o rz a ,  posiadającą cu d o w n y  klimat, p yszną  ro ­
ślinność i na jsm aczniejsze  ow oce .

Idźcie, r zek ł  im, połączcie  się i dajcie ż y ­
cie po tom s tw u ,  k tó r e  będz ie  o b raz em  w aszym  na 
ziemi przez  w ieki i w ieki,  gdy  w y  już  wrócic ie  
do  mnie. Ja, 1’an  w szys tk iego  co istnieje, s tw o ­
rz y łe m  was, abyście mnie czcili w  ciągu życia 
"waszego, a ci, k tó rz y  w ie rzyć  będą  we mnie, 
p o  k o ń c u  w szech  rzeczy  dostąp ią  ro z k o sz y ,  k t ó ­
r y c h  ja u ż y w a m . Nauczcie dzieci w asze,  niech nie 
zapom ina ją  o mnie, gdyż  zaw sze  będę  z n im i,  
d o p ó k i  będą u ż y w a ć  imienia mego.

Z abran ia jąc  A dim ie i H ew ie  po rzucać  C e y ­
lon ,  B ra m a  r z e k ł : P rzeznaczen iem  w aszem  jest, 
za ludnić  tę  p y sz n ą  w yspę ,  gdzie ze b ra łem  w szy s t­
k o  dla waszej p rzy jem nośc i  i dogodnośc i  i z a ­
szczepić w  sercach dzieci w aszych  cześć dla m nie .  
R esz ta  św ia ta  nie jes t je szcze za ludniona .  Jeżeli 
później ilość dzieci w aszych  po w ięk szy  się t a k  
znacznie ,  żc w y sp a  nie będzie w  stanie ich w y ­
żyw ić ,  niech sk ładając  mi ofiarę zapytają ,  co m ają  
■czynić, a  ja  im oznajm ię m ą  wolę.

W y r z e k ł s z y  te s ło w a  B ram a zn iknął .
W t e d y  to  A d im a  obrócił  się do  swej m ło-  

<łej żo n y  i spojrza ł na  n i ą !... Serce w piersi jego 
u d e rz y ło  silniej w obec takiej p ię k n o ś c i . . H e w a  
s ta ła  przed nim uśm iechn ię ta  z dziew iczą s k r o ­
m nośc ią  i d rżąca  pod  w p ły w em  żądz n ieznanych , 
d łu g ie  jej, rozpuszczone  w łosy  obw ija ły  ciało, 
o tacza jąc  k a p ry śn e m i zw ojam i tw arz  za w s ty d z o n ą  
i jej nagie piersi, podnoszące  się ze w zruszenia .

A d im a  z n ieśm ia łośc ią  zbliżył się do  niej, 
Z dała  s łońce tonę ło  w oceanie, k w ia ty  ban a n ó w  
o tw o rz y ły  się, aby wciągać ro sę  w ieczo rną ;  ty­
s ią c e  p ta szk ó w ,  o ró żn o b a rw n y ch  p ió rkach ,  sz c z e ­
b io ta ło  cicho na  w ierzcho łkach  palm, żuczk i  b ł y ­
szczące św iatłem  fosforycznem  la tały  w  pow ietrzu  
i  te cudne dźw ięki całej na tu ry  p ły n ę ły  ku  B ra ­

mie, k tó ry  cieszył się z tego w sw em  m ie sz k a ­
n iu  niebieskiem.

A d im a  o d w a ż y ł  się d o tk n ą ć  r ę k ą  p ac h n ą ­
cych  w a rk o c z y  swej to w arz y szk i  i uczuł,  że d reszcz  
r o z k o s z y  p rzeb ieg ł po  ciele H ew y ,  a d reszcz
Fen prze ją ł  go  także ,. .  O bjął ją  ram ionam i i na  
czole z łoży ł  p ie rw szy  poca łunek ,  szepcząc imię 
H ew y ,  k tó re  jej n ad a ł  S tw órca . . .  A d im a! . . .  s ło d ­
k o  w y m ó w iła  m łoda  kob ie ta  i w zruszona ,  z e m ­
dlona, pad ła  w objęcia sw eg o  m a łżo n k a . . .

Noc nas tąp i ła ;  zam ilk ły  p taszk i  w lesie...
S tw ó rc a  b y ł  za d o w o lo n y ,  bo  zrodz iła  się miłość, 
pop rzedza jąca  po łączenie  dw ó ch  płci...

T a k  chciał B rahm a,  dla nauczenia  sw ych
s tw o rz e ń ,  że po łączenie  m ę żc zy z n y  z kob ie tą
bez miłości by ło  by  po tw ornośc ią ,  p rzec iw ną  n a ­
tu rze  i jej p ra w o m .

A dim a i H e w a  żyli czas pew ny  w  szczę­
ściu z u p e łn e m ,  żadne  cierpienie nie zak łóc iło  ich 
ro z k o sz n e g o  istnienia.

D ość  by ło  w y c ią g n ą :  r ęk ę ,  aby  z e rw a ć  
z d rze w a  ow oc  najsm acznie jszy ,  dość b y ło  n a ­
chylić się, ab y  zebrać  ry ż  najdelikatn iejszy  i n a j ­
piękniejszy .

L ecz  dnia pew nego  ja k iś  n iepokó j zaczą ł  
ich opan o w y w ać .  Zazdroszcząc  szczęściu ich R a k -  
szasas, duch z łego, szatan ,  zaczął im po d su w ać  
żądze  n ieznane. P rz e jd ź m y  się po  wyspie , r ze k ł  
A d im a  do swej tow arzyszk i  i obaczm y , czy  nie 
zna jdz iem y miejsca jeszcze p iękniejszego  nad to.

H e w a  posz ła  za m ężem . Szli t a k  p rze z  
wiele dni i m tesięcy, za trzym ując  się u b rzegu  
cz y s ty c h  strumieni,  pod  cieniem o lb rzym ich  drzew , 
k tó re  ich k r y ły  od prom ieni s łonecznych .. .  L ecz  
w  m iarę im się więcej oddalali , m ło d a  k ob ie ta  
czu ła  się n ie sp o k o jn ie js z ą ; n iepojęta  ja k a ś  t rw oga  
ją  d ręczy ła ,  A d im a ,  rz e k ła ,  nie idźm y d a l e j ; 
mnie się zdaje, ż e śm y  nieposłuszni P anu , bo  p o ­
rzuciliśmy miejsce, k tó re  O n  p rze zn ac zy ł  n am  na 
m ie s z k a n ie !

— Nie obaw ia j się, o d rz e k ł  A d im a ,  to  nie 
tu  ta  ziem ia s traszna ,  i pusta, o k tó re j  nam  
m ów ił.

Szli więc ciągle dalej...
P rzyby li  nareszcie na b rzeg  w y sp y  Ceylon. 

P rz e d  nimi zna jdow ała  się n iewielka p rze s t rzeń  
m orza ,  a za  nią obszerna  ziemia, k tó ra  z d a w a ła  
się nie m ieć końca .  W ą s k a  śc ieżka o tw o rz o n a  
p r z e z  p o d w o d n e  s k a ł y  w y g lą d a ł a  z  w o d y  łą c z ą c  
w y sp ę  z n ieznaną  ziemią.

P o d ró ż n i  za trzym ali  się zachwyceni. K raj,  
k tó ry  widzieli, b y ł  p o k ry ty  w ysok iem i drzew am i,  
p taszę ta  o  tysiącu pysznych  k o lo ró w  la tały  w śród  
liści. Ach , j a k  tam  pięknie, zaw o ła ł  A dim a i ja ­
k ie  cud o w n e  o w oce  m uszą  być  na  ty c h  d rzew ach!  
P ó jd ź m y  p o k o sz to w ać ,  a  jeżeli ten  k ra j  jest lep­
sz y m  od naszego, tam  um ieśc im y  nasz  nam iot.

H ew a,  d rżąc  z bojaźni, prosiła  A d im a ,  aże­
by  nie czynili n iczego, coby  m o g ło  rozgniew ać 
P a n a  na nich. Czyż  nam  nie dob rze  w tern m ie j­
scu ? M am y w odę  czystą  i sm aczne  ow oce , po  cóż 
szukać  innych rzeczy?

D obrze ,  więc w róc im y  po tem , od rzek ł  A d i­
m a. Cóż m oże  być  w  tern złego, że  zo b a cz y m y  
kraj n ieznany , k tó r y  się o d k r y w a  oczom  n a s z y m  ?

I zbliżył się do  ska ł .  H e w a  sz ła  za  nim 
drżąc  z bojaźni i n iepokoju .  A d im a  wziął żonę  
n a  bark i  i zaczą ł  przechodzić  p rzes trzeń ,  k tó ra  
oddzie la ła  ich od  p rzedm io tu  życzeń .

Lecz  za ledwo dotknę li  ziemi, usłyszeli ło ­
sk o t  s t r a s z n y ; d rzew a ,  kw ia ty ,  ow oce , p taszki ,

w szy s tk o  co widzieli z  d rug iego  brzegu,, zn ik ło  
w  jednej chwili, sk a ły  w ysta jące  z  w o d y ,  z a to ­
n ę ły  w falach, k i lka  ty lko  pozos ta ło  nad  p o ­
w ierzchnią  wody, aby  p o k a z a ć  miejsce, k tó re  
gn iew  niebieski zniszczył.

Roślinność, k tó rą  zdała widzieli, b y ła  ty lk o  
z łudzeniem , k tó re  u rządził  R a k sza sa s ,  a b y  d o p r o ­
w adz ić  ich do  nieposłuszeństwa.

A d im a płacząc upad ł n a  go ły  piasek, ale 
H e w a  przybieg ła ,  podniosła  go i r z e k ła :

Nie rozpacza j,  p ro śm y  lepiej S tw ó rc ę  w szech ­
rzeczy ,  aby  nam  p rzebaczy ł.  A gdy  t a k  m ów iła ,  
usłyszeli g łos  z o b ł o k ó w :

K o b ie t o ! ty ś  zg rzeszy ła  ty lko  przez  m iłość  
dla tw ego  m ęża ,  k tó re g o  k az a łem  ci k o c h a ć ; tyś  
nie s trac iła  zaufania do mnie. Ja  ci p rzeb aczam  
i je m u  dla ciebie. L ecz  nie wrócicie ju ż  do  tych  
m iejsc ro z k o s z y ,  k tó re  s tw o rzy łe m  dla w aszego  
szczęśc ia .  P rz e z  w a s z e  n ieposłuszeństw o  m y m  
ro z k a z o m , duch złego opanow a ł  ziemię...  Dzieci 
w asze zm uszone  cierpieć i p rac o w a ć  w  sk u te k  
w aszej winy, s taną się z ły m i i z a p o m n ą  o mnie. 
Lecz  ja  ześlę Vishnu, k tó re g o  pocznie  w  łonie 
sw em  kobie ta  i k tó ry  przyniesie  w szys tk im  n a ­
dzie ję  i n ag rodę  w życiu  p rzysz łem  i w sk aż e  j a k  
m n ie  p rzeb łagać  i u lżyć ich cierpieniom.

W sta l i  więc pocieszeni, lecz od  tej chwili 
musieli  p rac o w a ć  c iężko, ażeby  u z y s k a ć  z z iem i 
p o trzebne  pożyw ienie ."

Biblja indyjska p ię k n ą  rolę dała  kobiecie 
w  u p a d k u  p ie rw szego  m ężczy zn y .  Z a j rz y jm y  d a ­
lej do  ksiąg  W e d y ,  a zna jdz iem y w nich t a k ą  
cześć  dla kob ie ty ,  jakiej u nas  nie w y ro d z i ły  n a ­
wet wieki cale. O tóż  cz y ta m y  tam  :

„M ężczyzna,  jest to siła ; kobieta ,  je s t  p ię ­
knośc ią  ; on  posiada rozum , p rzez  k tó r y  p a n u je ;  
ona  m ądrość ,  k tó r a  łagodzi. Jeden  nie m o ż e  
istnieć bez drugiej, dla tego  też  P an  s tw o r z y ł  
obo je  dla je dnego  celu.

M ężczyzna staje się sk o ń c z o n y m  ty lko  dz ięk i  
kobiecie , a ten  k to  się nie żeni w  w ieku  d o j r z a ­
ły m  winien być  po tęp ionym .

K to  gardz i kobie tą ,  gardz i  sw ą  m a tką .
K ogo  przek ln ie  kobie ta ,  p rzek ln ie  P an .
L z y  kobie ty  przyc iąga ją  ogień n iebieski na  

tych , k tó r z y  są ich p rzyczyną .
Nieszczęście do tkn ie  tych, k tó rz y  się śm ieją  

z  cierpień  kobie ty ,  bo P an jbędz ie  się śm iał z ich 
m odli tw y .

P ieśń  kobiet jes t  miłą  uszom  P ana ,  m ęż-
czyzni więc, jeżeli chcą być  w ysłuchani,  nie p o ­
winni śp iew ać s ław y  P a n a  bez kobiet.

Niech k a p ła n  pozwoli kobiecie palić w o n n o ­
ści n a  o łta rzu ,  gdy  się modli za  ludzkość,  gdy  
prosi o ow oce  i kw ia ty .

K obie ty  p o w in n y  być  o toczone  czcią od
tych , k tó r z y  chcą żyć  d ługo, bo  sku tk iem  m o ­
d litwy kobie ty  , S tw órca  d a ro w a ł  w inę m ęż­
czyznom . Niech będzie p rzek lę tym , k to  za p o m in a  
o tern.

K obieta  cnotliwa nie po trzebuje  o cz y sz cze­
nia, bo  nie m oże  być  z b ru k a n ą  naw et p rzez  naj-  
n ieczystsze do tkn ięcie .

T e n  k to  zapom ina  o cierpieniach swej m a t ­
ki, g d y  go na św iat w ydaw ała ,  odrodzi  się w  c*e“ 
le s o w y  przez  t rzy  nas tępujące po  sobie p rzem iany .

Nie m a  w iększego  w y s tę p k u  j a k  p rześ lad o ­
w ać  kob ie tę  i ko rzys ta jąc  z jej słabości odeb rać  
jej w łasność.

Dając część należną siostrze, każdy brat 
powinien dodać jej najpiękniejszą krowę ze swego
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i t a d a ,  najlepszy szafran ze sw ego zbioru ,  najś l icz­
niejszy klejnot ze sw ego ska rbca .

Kobieta, dla człowieka poczciwego powinna 
być odpoczynkiem po pracy i pociechą w nie­
szczęściu.

W szędz ie ,  gdzie kobie ta  je s t  uc iem iężoną ,  
rodzina  gaśnie ; lecz gdzie jest  kochaną ,  p o w ażaną  
i o toczoną szacunkiem  —  rodzina  się pow iększa  
i staje się szczęśliwą.

D o m y  p rzek lę te  p rzez  kob ie ty ,  k tó r y m  n ie  
o d d a n o  czci należnej, upadają , j a k  g d y b y  b y ły  
do tk n ię te  r ę k ą  ta jem niczej siły.

W e  w szys tk ich  dom ach ,  gdzie m ąż  k o c h a  
s w ą  żonę ,  a  żona  m ęża  —  szczęście jest za p e­
wnione na  zaw sze .

G dy żona  jest szczęśliwą — szczęśliwą jest 
i cala rodzina.

Gdy k ob ie ta  nic je s t  szczęśliwą i nie o b ­
ch o d z ą  się z nią w sposób  jej godny , nie z a p e łn i  
o n a  szczęśc iem  serca m ęża ,  a gdy  m ąż  nic czuje 
tego szczęścia, m a łże ń s tw o  staje się bezp łodnem .

K obieta  cnotliwa pow inna  mieć jednego  m ę ­
ża, t a k  j a k  i m ężc zy z n a  zacny  nie pow in ien  mieć 
więcej nad  jedną  żonę, bo m a łżeńs tw a  nie m oże 
ro z e rw a ć  naw e t  śm ierć je dnego  z m a łż o n k ó w  
i dać m u  sw obodę ,  jeżeli są dzieci z tego z w ią z ­
ku  T en ,  k to  pozosta je  na  tej ziemi w ygnan ia  
pow in ien  ży ć  dla pam ięci m a łżo n k a  i noszenia 
p o  nim ża łoby  aż  do  chwili, g d y  śm ierć  pozwoli 
m u  odszukać  na  łonie B ra h m y  część sw oją  i św ię­
tą  miłość, k tó rą  utracił

J. Stella - Sawicki.

P I Ś M I E N N I C T W O ,

relig ijnego  rozw oju d u ch a  ludzkiego. Poznań. K . Żu- 
p a ń s k i ,  1 8 8 0  r .

Dzieła poważnej treści z zakresu nauk, nie- 
dotyczących bezpośrednio dziejów ojczystych, 
rządkiem są zjawiskiem w naszej literaturze. To 
też pojawienie się takiego dzieła musimy witać 
z radością, jako zapowiedź poważniejszego kie­
runku myślenia, wkraczającego w dziedzinę po­
wszechnej wiedzy. Przyspiesza ono o jeden krok 
więcej nasz postęp w oświacie, rozszerzając za­
kres myślenia i dostarczając nowych poglądów 
na świat i cele życia. Korzystają z tego same 
badania nad dziejami ojczystemi. stając się wszech- 
stronniejszemi w pojmowaniu rzeczy, a nareszcie 
życie praktyczne. Obeznani bowiem z duchem 
czasu i nurtującemi w nim prądami, łatwiej mo­
żemy rozpatrzeć się w naszem położeniu i tra­
fniejszy zrobić wybór co się tyczy drogi, po któ­
rej nam kroczyć wypada. Jakkolwiek bowiem 
zapatrywać się będziemy na narodowe nasze za­
dania, nie ulega dziś jaz wątpliwości, że dojść 
do nich możemy tylko przez oświatę, która jest 
.jedna dla wszystkich. Dzieci zachodniej cywili­
zacji, wykarmieni jej mlekiem, mamy przed sobą 
■do wyboru, albo iść z nią razem i wspólne dźwi­
gać brzemię trudu, zdobywając w ten sposób sza ­
cunek i sympatją, aU)0 wjec sję Zn jej pochodem, 

ja k  obozowe ciury i marudery, zbierające po dro­
dze zostawione przez nią rupiecie, i zasłużyć 
na wzgardę i zapomnienie. Innej alternatywy 
dla nas nie masz.

Dzieło, którego tytuł podany w nagłówku, 
napisane przez nieznanego autora, wprowadza 
nas w zakres badań u nas całkiem nowy, cho­
ciaż nie nowy gdzieindziej. Jestto nauka religii.

Religia, uprawiana dawniej wyłącznie przez 
teologów, stała się obecnie przedmiotem ścisłych 
badań ludzi naukowych, którzy zapatrując się 
na nią. jako na jednę ze stron społecznego ży­
cia, położyli sobie za zadanie wykryć zasadniczy 
jej pierwastek psychiczny i poznać prawa jej 
rozwoju. Jakkolwiek badania tego rodzaju roz­
poczęły się jeszcze przed stu laty, badania te 
wszakże, dla braku metody i właściwego punktu 
oparcia, były usiłowaniem chybionem. Dopiero 
od niewielu lat, gdy do badań tych zastosowa­
no indukcyjną metodę, gdy oparto je na grunto- 
wniejszem poznaniu wierzeń i religij ludów dzi­
kich i koczowniczych, jakie znajdujemy w Au- 
stralji, w północnej Azji i w Ameryce — przy­
niosły one pewne rezultaty, które można uważać 
za stały nabytek wiedzy. W każdym razie ba­
dania te, jak dotąd, mają charakter więcej ana­
lityczny i zebrany przez nie materjał, nie dozwa­
la jeszcze wytworzyć w całości syntetycznego 
obrazu religijnego rozwoju ludzkości.

Dla tego też dzieło naszego autora, który 
podjął się nakreślić obraz takiego rozwoju, mu­
simy uważać za chybione, a przynajmniej za ta ­
kie, które swą treścią nie czyni zadość wyma­
ganiom, do jakich upoważnia nas sam tytuł jego. 
Materjał, na którym autor opiera się w swych 
wywodach, jest dość szczupły, a co więcej, bra­
nym jest ze źródeł, nie mających dziś w nauce 
wielkiej powagi. Najnowsze badania w dziedzi­
nie religii całkiem mu są obce — przynajmniej 
nie spotykamy się w jego dziele z nazwiskami 
Burnoufa, Max Mullera, Maspero, Lenormantn, 
Tylor a i t. i. uważanych za właściwych twór­
ców umiejętności religii.

Na obronę autora można wprawdzie przy­
toczyć okoliczność, że dzieło to, jakkolwiek teraz 
dopiero wyszło, napisane było przed wielu la ty ; 
w każdym razie okoliczność ta, służąc za wy­
mówkę autorowi, nie osłabia zarzutu, jaki musi­
my zrobić jego dziełu, które nie stoi na wyso­
kości czasu.

Z tern wszystkiem. chociaż nie podobna 
dzieła naszego autora zaliczyć do ściśle nauko­
wych, jako dzieło popularne, mające za zadanie 
obeznać nas z nowem stanowiskiem zapatrywa­
nia się na jeden z najważniejszych czynników  
dziejowych, jakim jest religia, posiada ono za­
lety, które zapewniają mu zaszczytne miejsce 
w naszej literaturze. Nie dowiemy się z niego, 
jakie były kształty różnorodnych religii, jak te 
religie przeobrażały się w dziejowym swym roz­
woju pod wpływem współrzędnych im czynni­
ków historycznych; ale za to poznajemy, czem 
jest religia w życiu narodów, jaki jest jej stosu­
nek do innych stron społecznego organizmu i jaki 
wpływ wywiera na życie ludzkości. Poznajemy 
właśnie to, co stanowi najważniejsze zagadnienie 
dla badań tego rodzaju, a co dla nas tern wię­
ksze ma znaczenie, że, wiedząc o panujących 
dziś kierunkach myślenia zaledwie z posłuchu, 
do najprzewrotniejszych dochodzimy pojęć o w ie­
lu rzeczach, a tem samem i o religji, na którą 
zapatrujemy się z dwóch krańcowych stanowisk, 
albo stawiać ją ponad wszystkiemi zadaniami 
życia, jako wyłączny cel naszych usiłowań, albo 
też odrzucając ją, jako fałsz, obłudne zmyślenie, 
krępujące swobodę myśli i tamująco rozwój du­
cha.

Religja pojmowana ze stanowiska dziejowe­
go, była i pozostanie na zawsze potężnym czyn­
nikiem w rozwoju ludzkości, jako synteza pe­
wnych wierzeń i zasad, bez których życie pra­

ktyczne byłoby niemożliwem. Daje ona pewne i 
stałe reguły działania, dostarcza odpowiedzi na 
pewne zagadnienia myśli, które utrzymują serce 
ludzkie po nad poziomem codziennych zabiegów, 
a nareszcie przynosi człowiekowi pokrzepienie 
w jego walce o byt i daje mu nadzieję, która, 
chociażby była złudzeniem, obdarza go silą na 
cierpienia i zawody. Takiego pojmowania religii, 
nie osłabia okoliczność, że w głównych swych 
twierdzeniach nie zgadza się ona z założeniami 
nauki — nauka bowiem jest udziałem nie wielu 
tylko ludzi: tymczasem religia dostarcza masom 
narodu pewnych prawd i reguł, o których zkąd 
inąd nie mogliby się dowiedzieć. Zresztą nie na­
leży i zaliczać zboczeń, które jak wszędzie, tak 
i w religii zachodzą, na karb ożywiającej ją za­
sady. Zboczenia te, są wykroczeniem z zasady, 
jej pogwałceniem, gdy tymczasem sama zasada 
leży w naturze człowieka, w jego uczuciach, i 
jest koniecznym żywiołem dziejowego życia ludz­
kości.

Takie zapatrywanie się na religię jest wła­
śnie punktem wyjścia dzieła naszego autora, 
który wszędzie zdradza głębokiego myśliciela i 
wytrawnego pisarza. Kreśląc właściwie filozofię 
religij historycznych narodów, stara się autor 
wniknąć w’ ożywiającego je ducha, wykryć ich 
związek z charakterem narodów i ich historją, 
wykazać wpływ, jaki dana religia wywarła na 
losy narodu, na jego urządzenia, dążności i sto­
sunki do innych narodów. Gdyby nawet nie 
zdołały się ostać dzisiaj w obec nowych zdoby­
czy nauki — niektóre wnioski i twierdzenia 
autora, nie zmniejsza to wartości dzieła, które, 
jako pierwsza próba tego rodzaju, wprowadza 
nas na nowe [tory badań i obznajmia ogół z no- 
wemi na rzecz poglądami, a przez to samo uwal­
nia naród od wielu przesądów i uprzedzeń. War­
tość tę dzieła podnosi nie mało język czysty, 
pełen podniosłości i poetycznego nastroju — czy­
niący czytanie jego jednem z najprzyjemniejszych 
zajęć. Dla tego też, życzyćby należało, ażeby 
znalazło się ono w ręku każdego, kto dba o wła­
sne wykształcenie i praguie rozjaśnić sobie za- 
gaduienia, które nieraz może go dręczą i niepo­
koją, narzucając się ustawnie jego myśli, nie w ie­
dzącej, jak ma sobie z niemi radzić.

IYladysław Kozłowski.

J C r O N I K A  ' Y  y g o d n i o w a .

Święta za pasem. Stolica nasza roi się tłu­
mami skrzętnych gospodyń, biegających w ró­
żne strony po sprawunki. Poważni ojcowie przy­
patrują się wystawionym w oknach sklepów  
zabawkom, i namyślają się co by też wybrać 
dla tych miłych djablątek, które, jak owe ptasz­
ki w gniazdeczku, wysuwają łakomo dzióbki do 
góry, aby tam coś wpadło. Boże drogi, któż 
w stanie jest pojąć ich ciekawość i zadość ze 
spodziewanych podarunków! Komuż dłuższemi 
wydawać się mogą minuty, dzielące ich od owej 
rok cały wyczekiwanej gwiazdki ? — Każdy 
pakiecik, który dobry ojciec przynosi z miasta, 
rozbudza ich niepomnierną ciekawość, co też 
w nim znajdować się może, co ojciec z nim zrobi, 
gdzie schowa itp. A jakie to czułe robią oczka, 
jak patrzą się miłosiernie i wdzięcznie, jak ob­
serwują kieszenie futra, czy tam przypadkiem
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nie kryją się owe skarby gwiazdkowe... Szczę­
śliwa młodość — ona się ciągle czegoś spodzie­
wa, a.... Nam starszym gwiazdka już nic nie 
daje — prócz kłopotów i umartwień, które zda­
ją się wzrastać proporcjonalnie do lat przeby­
tych. — Owe słuszne nadzieje cichej i spokoj­
nej starości, — pozostaną chyba tylko w dzie­
dzinie życzeń noworocznych i na imieniny ze 
zwyczaju powtarzanych... Gdzie tu w tych cza­
sach myśleć o spokoju.... Dlatego też i we Lwo­
wie niepodobna przejść ulicą, żeby nas nie ude­
rzały różnokolorowe i różnej wielkości anonsy 
zapraszające na ryby, na wina, wódki, strucle 
i  różnego rodzaju korzenie... Dzienniki muszą 
powiększać swoje arkusze, żeby nastarczyć inse- 
ratom przedświątecznym: w cukierniach trudno 
odszukać jakiś kącik w natłoku pań i gospodyń 
zamawiających rogale z makiem dla dzieci, 
a czasami .... i dla mężów — bo i to bywa... 
Idą więc święta, polityka spi, koncertu i teatr 
odpoczywają, a zwłaszcza po ostatniej katastro­
fie wiedeńskiej. Przyznam się, że nie chciałbym 
w tej chwili być w skórze panów dyrektorów 
teatralnych; — dla nich gwiazdka nie bardzo 
będzie przyjemną, choć mamy nadzieję nie na 
długo. Z powodu wzrastających ciągle potrzeb 
i wymagań towarzyskich — życie domowe co­
raz bardziej zasklepia się w ścianach wła­
snego mieszkania, a jedyną przyjemnością każ­
dej rodziny mogą być tylko publiczne widowiska. 
W ięc mimo paniki chwilowej, wskrzesi się 
wkrótce zamiłowanie do sceny, która bądź co 
bądź przedstawiając sceny z życia, zaznajamia 
samotników z tem, jak to inni ludzie żyją, czują, 
cierpią lub wyprawiają niedorzeczności... Po­
wieść i teatr, dla wielu stanowią dziś jedyne 
towarzystwo i kto wie, czy także nie jedyną 
szkołę, z której czerpią się wszelkie wzory 
cnoty i występku lub namiętności, słowem sztuka 
życia. Szkoda tylko, że u nas w Galicji poczciwa 
książka nie może jeszcze uzyskać prawa przy­
musowego -wstępu do każdej z powierzchowno­
ści na inteligentną wyglądającej rodziny, ale 
stanowi luksus zaspakajany dopiero po w szyst­
kich innych potrzebach i zbytkach. Gdybyśmy 
stopień cywilizacji galicyjskiej oceniać chcieli 
nie po kapeluszach i aksamitach i kosztownych 
strojach, ale po książkach rozkupionych z a s ię ­
gami, to podobno nie byłoby z czem się po­
pisywać...

Otóż dam pokój tej smutnej jeremiadzie, 
raz dla tego, że ci w'szyscy, do którychby ona 
mogła się stosować, nic nie czytają, a ci znów 
co czytają, gotowi nas posądzić, że mówimy we 
własnej sprawie... i to w chwili ostatniego po­
żegnania... Tak jest, musimy was pożegnać. 
Tydzień przestaje wychodzić. Lat ośm starał 
się służyć wiernie, trzeźwo i uczciwie łaskawym  
czytelnikom, lecz gdy po skrupulatnem oblicze­
niu się z tej służby, pokazało się, że przyo­
dziewek jego znajduje się w niebardzo kwitną- 

. cym stanie, zmuszony jest podziękować za służbę. 
Nie mamy z tego powodu żalu do nikogo ; była 

, to własna wola nasza, prosimy tylko q wyda- 
. nię służbowego świadectwa, i o pobłażliwość,

choćby wychodząc z tej zasady '• że „jaki pan 
taki kram*.

Pokazuje się z tego, że w Galicji jeszcze 
służba o wlasnem przyodziewku nie popłaca. 
Chcąc żyć lub wegietować, trzeba przywdziać 
liberję i trzymać s ę pańskiej klamki. Służba 
bez galonów razi.

Dlatego żegnając po raz ostatni życzliwych 
nam czytelników wr ten uroczysty dzień wigilji 
Narodzenia pańskiego, pozwalamy sobie złamać 
opłatek z nimi przesyłając życzenie wszystkiego 
lepszego, bo to co mamy dzisiaj, dobrem się 
nazwać nie może...

— Cerbtr. Drobiazgi literacko - artystyczne 
zebrał Alfabet 4to str. 26. Wilno 1881. 45 ct.

— Draper Jan 'Wilhelm. Dzieje stosunku 
w iary do rozumu. Z piątego wydania amerykańskiego 
z upoważnienia autora przełożył J a n  Karłowicz. 8ka 
s tr .  412. W arszawa 1882.

— Jacollioi Ludwik. Tajemnice Afryki. Osta­
tni s ta tek  niewolniczy — Bohater puszczy —  Sto­
lica stepu. Przełożył Karol Jurkiewicz, ozdobione 
32ma illustracjami 8ka str. 529. W arszaw a 1882 
3 złr. 75 ct W  oprawie w płótno ang. 5 złr. 25 ct.

—  Jeż T. T . L is t  o książce D ra  P io tra  
Chmielowskiego i jej k ry tyka.  8ka str .  1S. Wilno 
1881. 25 ct.

— Korylkowski J . ks. Fryderyk  Jag ie lloń­
czyk, kardynał, Arcybiskup gnieźnieński i Biskup 
krakowski. 8ka str. 74. Gniezno 1881. 90 ct.

—  Korytkowski J . ks. J a n  Łaski, Arcybiskup 
gnieźnieński, prymas królestwa polskiego i W . księ­
stwa litewskiego. 4to s tr .  90. Gniezno 1880. 1 złr. 
50 ct.

—  Kraszewski J . I. Kunigas. Powieść z po­
dań litewskich. 4to z piętnastu drzeworytami M. E. 
Andriollego. str. 165. W arszawa 1882. 3 złr.

—  Kwiaty rodzinne. W ybór poezji polskiej 
ułożony przez Narcyzę Żmichowską. 8ka s tr .  488. 
W arszaw a 1882. 2 zlr. 25 ct. W  ozdobnej oprawie 
w płótno ang. z wyciskami 3 złr. 60 ct.

—  Łopatyński F. W ilja  i Na grobie lirnika. 
Poemata. 8ka str .  13. Wilno 1881. 30 ct.

—  Mayne Reid. Młodzi żeglarze czyli p r z y ­
gody myśliwskie w Ameryce północnej, przełożyła 
z ang. M. J .  Zalewska. 8ka str. 296 z 12-ma ry ­
cinami w ozdobnej oprawie w płótno ang. 2 zlr. 55 ct.

—  Ochorowicz Juljan. Dr. Ból fizyczny 
i moralny. Studjum (odbitka z Kosmosu) 8ka str . 
75. Lwów 1882. 80 ct.

— Orzeszko Eliza  Widma. Powieść. 8ka 
str. 128. Wilno 1881. 90 ct.

—  Fozuicści z  tysiąca i jednej nocy dla mło­
dzieży, przekład polski podług A. Ł. Grimma. W y ­
danie drugie z 6ma rycinami kolorowanemi. 8ka 
str .  315, w oprawie kartonowej. 2 zlr. 25 ct.

—  Raciborski Aleks. „E ty k a"  Spinozy. K ry-  
, tycznie rozebrana i z tegoczesnym materjalizmem
zestawiona. 8-ka, str .  529. Lwów 1882. 2 złr. 50 ct.

—  Rocznik medycyny polskiej wydawany s ta ­
raniem i nakładem D ra J .  Rogowicza 2 części z k a ­
lendarza na rok 1882. 1 złr. 86 ct.

—  Rogosz Józef. Zdrajca. Powieść wpółcze- 
sna, 2 tomy. 8-ka. str. 3 1 9 ,3 1 8 .  Lwów 1882. 3 zlr.

—  Scherr Jan dr. Historja l i te ra tu ry  pow­
szechnej, tom I. zeszyt I I I .  8ka str. od 321 do 5 5 0  
(końca I .  tomu). W arszawa 1882.

—  Skórkowski Antoni. Matki i karmicielki. 
8ka  str. 34. Wilno 1881. 45 ct.

—  Stanisławski Stanisław. Na łaskawym 
Chlebie, komedja w trzech aktach oryginalnie n ap i­
sana. 8ka str. 2 42. W arszaw a 1881. 1 zir. 50 ct,

—  Sypniewski Julian. Owczarstwo. Po3zyt 
I .  4to str. 102 z licznemi illustracjami w tekście
1 tablicą genealogiczną. Warszawa 1881. Cena I .  
zeszytu z przedpłatą za ostatni 3 złr. 30  ct.

—  W ołow ski Józef. Pod wiejskim dachem 
komedja w pięciu aktach, oryginalnie napisana. 8 k a  
str. 162. W arszawa 1882. 1 zlr. 60 ct.

—  Źródła dziejowe tom IX Księgi poskar- 
bieńskie z czasów Stefana Batorego 1576 — 1586- 
w dwóch częściach, wydał Adolf Pawiński.  8ka s tr .  
314. W arszawy 1881. 5 zlr. 10 ct.

—  Zwyczaje siviatoive i wskazówki obejścia 
się z ludźmi. G ry  i zagadki, zbiorek vyborowych 
utworów7 poetycznych. Z łote zdania i my -li. 8-ka, 
str .  128. Kraków 1882. 76 ct.

—  Z  przeszłości. Powieści historyc/ne, sk re ­
ślone dla młodzieży przez Teresę Jadwigę z 5-ma 
rycinami rysunku Wojciecha Gersona. 8ka str .  307 .  
W arszaw a  1882. W  ozdobnej oprawie w7 płótno ang.
2 zlr. 55 ct.

Wiadomości z kraju i ze świata.

S p o łe c z n e  i ekonomiczne.
*** Pow7szeehnem je s t  mniemanie, że nikotyna 

wywiera wpływ zgubny na zęby.
Z tem wszystkiem, na posiedzeniu stowarzy­

szenia dentystycznego angielskiego odbytem niedawno, 
p. Hepburn przedstawiał wyniki badań swoich nąd 
tą  kwestją, wskutek których doszedł do wniosków 
wprost przeciwnych temu, ja k  nazywa „przesądowi 
ogólnemu."

W edług p. Hepburna, wpływ palenia tytoniu 
na żęby jest...  stanowczo korzystny7!

Alkaliczność dymu ma zobojętniać kwasy w7 
jamie ustnej, a przeciwgnilne własności nikotyny 
powstrzymywać zgniliznę w zębach próchniejących.

W prawdzie zęby czernieją od palenia, co by­
najmniej nie przyczynia się do ich piękności, ale 
czernienie to pochodzi od węgla zawartego w dymie 
tytuniowym, który również z powodu swoich prze- 
ciwgnilnycli własności może tylko korzystnie wpły­
wać na zęby, tem bardziej, że osadza się głównie 
na punktach spruclinialycli, a ze zdrowej e m a lji ła­
two szczoteczką usuniętym być może.

P .  Hepburn w zdaniu swo.jem p o w o ł u j e  s.ę 
także na fakt,  że marynarze żujący z w y k l e ,  jak 
wiadomo, prymkę, rzadko cierpią na zęby ••

Członkowie stowarzyszenia dentystycznego zgo ­
dzili się na wnioski powyższe z wyjątkiem dwóch 
dentystów, z których jeden dow7o ził. że nadmierne 
palenie spo wodowywa obnażenie zębów z d z i ą s e ł  

i osłabia ich odżywianie.

T r e ś ć :  Od redakcji. -— Stw orzenie św iata, w ed ług  podań indyjskich, przez J .  Stella-Saw ickiego. —  Piśm iennictwo. Kronika t y g o d n i o w a  B .o ljografja  polska. W 

W  d o d a t k u :  N ędznicy, romans W iktora H ugo, t o m  lV -ty, arkusz 6.

Z Drukarni „Gazety Narodowej" Wydawca i odpowiedzialny Redaktor Mikołaj Biernacki.

K oniec tomu dwunastego.
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KANTOR WYMIANY
c . k .  n p r z y w . g a l i c . iTiinfinn

a k c y j n e g o  B a n k u  H i p o t e c z n e g o
kupuje i sprzedaje

wszystkie efekta i monety
pod warunkami najprzystępniejszemu

6°0 listy hipoteczne
ja k o łe ź  ;

,SBES> o  ’ 0 I*r<an io iva t/ e Twisty h i/jo tcczn c  «=fBS
któ re  według p raw a z dn ia  1. łipca 1868 D z. P. P . X X X V III. Nr. 93 
i naj. post. z d. 17. g rudn ia  187Jl, mogą być uży te  do lokow ania 
kap ita łó w  funduszow ych, pupilarńyćh, kaucyj m ałżeńskich, w ojskó- 

. wych, u a  kaucje .służbowe i w ad ja , są, w tym  k an to rze  do nabyćia.
W szy stk ie  polecenia z prow incji w ykonują się  bezzw ło ­

cznie po k u rsie  dziennym  tjpez doliczeni^ prow izji.

W ytow n ictw o M  tanieli
A D A M A  W IŚ L IC K IE G O

Borne Ludwik. Wybór szkiców i powieści
; i*j Sotj-5 " • 4»

Chamisso ĄdalbeiH. Dziwna liistorja Piotra
Schlemihla . . . 20

Krckman-Chatrian . Historja rekruta z 1813
r. 3 tom. . . 0

— Pani Teresa, 2 tom.
Goethe. Cierpienia młodego Wertera. 2 t. 

iHehie Henryk. Księga pieśni. 2 tom.
I Obrazy z podróży. 4 t.
ihermontow. Demon
Macaulay. Szkice -.krytyczne i historyczne 
Musset Alfred*  Andrea del Sarto 

—: Karmozyna. j - .
. -T- Ludwisia . . ,

Paul Jean. Hesperus. 3. t. .7
*PeP>ń, Wybór -poer.ji . 1 9 . ^
Prevail. Manon Lescaut. 3 t.
Puszkini igfganiOy powieść. % *
RoehefdhćrtMd Im . Maksymy- i - myśli mora

ne na podstawie ostatnich wydań 
Świetla Karolina. Powieści wiejskie 
Szeksp in  Otello, H y -  - » y

—  Zimowa powieść 
\Turgeniew Iwan. Pamiętniki myśliwca 
\Twain Mark- irumóreski, 3 f.
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Ostatnie lata
b n a w lu Z  t l ' : >WOTOl • • ';

od 1846 r. dó dni dzisiejszych,
Wydanie drugie poprawione i uzupełnione,

O p u śc iły  p r a s ę  w e  L w o w ie  n a k ła d e m  - <  I i / t  .,

K  s  h e j  a  ł *  1 E |  o l s  1 * 1  © j  

A. D. Bartoszewicza i M. Biernackiego.
2  z ł .  5 ( T c t .  z  p ^ e s ^ ś ą  „peid « p a s k ą  ^  7 0  c t .

T re ś ć  d z ie ła : Rok 1846. tw-Polsce. R ew olucja wc F ranc ji,
w  Niemczech, w Austrji', w P rusach , w W ęgrzech , we W łoszech;' 
w Polsce w 1H4S r . W ojna krym ska. W ojna w łaska . Spraw y 
po zaeurupm skie Powstanic jm lskte f8 6 e ł r. W ojna duńska. W oj­
na austrjacfifflffS ^eck o -w ło sk a . S p raw a  luksem burska. W ojna 
frajłousko-niem feFka. K om una p ary sk a .:S o c ja lizm  w Niem czech, 
‘ prawy polskie.- W ojna w schodnia. Panow anie  reakc ji w E u ro - 
pig.-T O chy « e i< a i^ y jn e  w Róeji. S- a

**•«• ^  . 2  o  “■£
 ■■!■■■   — - -  .....................................................

Bibljoteka wyborowych powieści
wydajWąmi pryęz.
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Już op.uściły p rasę :
B ałucki Michał. .Byle wyżej -i powieść - 

_ współczesna . . I .
Za winy, niepopełnione, 2 tomy w 
jednym .

Brzozowski Karol. Deli Petko, powieść 
osnałe na tle legendy-bułgarskiej. 

Dzierzkowski i Sabowslcf, Chrzest Polski, 
poy^jść w trzechjijomaclsb .

Daudet Alfo/is. Ten majy, pt)wię.ść
— Kró£ówie na wygnaniu, powieść 2 t.i 3.— 

F arina Sałtatore. Ukryte skarby, pow ieśćii.jo 
Hager Wiktor. Nędwoicy.” P<xJ pj-asą.
Jeż JP£] T. -Opowiadanie'atasła, powiastka* I.—

—' Ż.Z c i^k ich  dfł^, pffwieść hj&tor., 2 t. ]$.— 
Krakj!&icslct'J. I. KrW^wę- znSmię powieść’ I .jo

— ZactSa, powiwjć 'J j ^  . 1.5 ■
 — Żeljgji. powieść W .2 c z ę ś^ ic h  2.40

Lam *Jan .-Dziwne Karjery, 2 toiny 3.-
Orzessifoicai E liza . ŻCróśłiycb sfer, pod i

^ jw a ję  sZ ^  ..
Rogośz- Józef. Marzyciele, j*o.wieść history--^ 

EjcznaL3 tomyA . 3.—
SaboiMki W ł. Pozory, pdWieSć w 2 tomach 2.- 
Thatkeray,fl&TgovĄgf.o -próżności, powieść; .

>v 2; tomach f»
1 erne Jrljusz. H ekt#r Servadac, pow ieść-fS 

fW  2 tom ach **-' f f  ?  . 3.-
— CSpadek 500-miljono wy, powieść ł.50 

WilkoTlska. Trucizna”, powieść . — 511
Zola Emil; Kartka miłości, .powieść, 2 t. 3.—

Nakładem tejże ksfęgąrni opuściły prasęjSg 
P uwięłniki PowstaĄa z. r. 1S 63 i  1861 i  — 
Powstanie'polskie nefd Bajkałem w Syberji

w l*)66 fo k a  <_} ' j .  c . gSso

Księgarnia polska we Lwowie
o tr z y m a ła  n a  s k ła d  g ł ó w n y

H e n r y k a  S ie n k i e w ic z a .
(L itw o sa )  ®

P I S M  A -
Ti Powiastki i ’Obrazki

-y. c r
ŁJ *

00
~r

o

„ II. i III. L isty z Podróży. Ameryka, Rzym, Paryż,

tom po h * 6 | O  Jls ^  ^  . jk/Ą - ,
Powńwtki i obrazki 4 =3. § .

5t A  M A R Y E
S z k i c  p o w i e ś c i o w y  

C e n a  1 z ł .  3 5  c t .

2,25 ct.
2  . 2 3

2.25 ct,

2.25 ct.



•s
3
>»

N

ę  ce5? -4-3 CO -T-;ce 
.2? 5=3 
£  — 

* 0 ?

0

—..a03 W

K kwiatów zasuszonych . . . .  od 25 ct.
,, m aterjalnycli franc, od 1-50 zł. do 15 złr. 

paciorkow e . • . od 3 zł. do 10 złr.
poleca nowo urządzony handel kw itów

J .  S T A O H I E W I C Z A
we LWOWIE plac Marjacki, naprzeciw hotelu Georgea.

:i x x x i : :xxxx=>xxxy
lam St. Wmimk

introligator
we Lwowie, przy ul. Wekslarskiej nr. 4. 

poleca swoją

introligatorską i galanteryjną pracownię
zaopatrzoną 

w e w szystkie przybory, potrzebne 
do szybkiego wykonania najwykwintniej 

szych tego zawodn dotyczących robót.
Zamówienia tak miejscowe jak 
uskutecznia w najkrótszym czasie i po

MAORYCY BAŁŁABAN
we Lwowie plac Marjacki 1. 8.

poleca po cenach umiarkowanych
Wyroby wełniane, włóczkowe, 

trykotowe i płócienne;
kaftaniki, kalesony damskie i m ęzkie; 
spódnice włóczkowe; szaliki wełniane; 
C a-che-nez, kamizelki w łóczkow e; 
ciepłoduszki, baszlik i, chustki weł- 

w łóczkow e; kamasze,

Dla każdego kupca nieodzowne! 
a p a r a t  p o m n a ż a j ą c y  

(Hektograf.)
Od majh b. r. wszelkie cenniki —  

cyrkularze etc na powyższym aparacie 
odbite podlegają frankowaniu tylko 3 — 
względnie 5 fenigów czyli 2 — 3 
kr. (zatem znacznie zniżone portorium). 
Z powodu taniości takiego aparatu nie 
powinienby nikt zaniechać sposobności 
sprawienia go sobie. Ceny następujące: 

Format kancelaryjny z przykrywką 
(wysokość 35  szerokość 22 centimetr.) 
kosztuje tylko S ’/a marek czyli 3 zł. 30 
kr., w podwójnej wielkości z przykrywką 
(7 “/«* centim.) tylko 8 marek albo 4 zt. 
70 ct.

Niebieski atrament do tego flaszka 
po 40 fenig. czyli 20 kr. 153 — 3 4 

F. W. H a rm  — H am bu rg .
St. P. Thalstr- 67 T

niane i w łóczkow e; kamasze, pon- 
jak zamiejscowe czochy włóczkowe i rękawiczki su-

uajumiarkoWańszych. ‘ P° ^ V i e n n e ;  płótna, perkale, schirtingi, fla- 
Rocznik Tygodnia  oprawiony w płótno ozdobnie,ne ê> P’clue> barchany białe i kolorow e, 

i  złr. 6o ct. I gotowa bielizna męzka.

ł
 Wysyłam pod gwarancją prawdziwo 

ści za poprzednią przesyłką gotówki 
lub za pobraniem pocztowem w ory­
ginalnej butelce znakomitą treńczyńską 

K arpacką jatowcówkę  
(Borowiczka) po TO  ct. franko bu­
telka z opakowaniem. Napój ten jest 
podawanym na najwykwintniejszych 

stołach po jedzeniu, ułatwia trawienie i do 
tego dla cierpiących na żołądek jest nieocenio­
nym. Najmniejsza wysełka 2 butelki i tylko u

Fr. Salwender in Trencsin °̂baê

W niepewności
bie, któremii z tak wielu ogłoszeń, zaleca­
jących najrozmaitsze środki lecznicze, zau­
fać. Ten lub ów anons zaimponuje choremu 
swemi rozmiarami; wybiera tedy i najczę­
ściej — źfe ! Kto takich przykrych'źaWo- 
dów chce uniknąć i nie wydawać swych 
pieniędzy nadaremnie, ten powinien spro­
wadzić sobie z c. k. uniwersyteckiej księ­
garni w Wiedniu (K. K. U n iv e rs itf tts - 
B uch liand lung , W ien  I, S te fa n sp la tz  
6), wydaną przez Richtera księgarnię na­
kładową w Lipsku (Richter’s Yerlags-An- 
stalt in Leipzig) broszurkę pod tytułem 
.P rz y ja c ie l  ch o ry ch " . W broszurce tej 
omówione są w sposób odpowiedni i wy­
czerpująco najpewniejsze i doświadczone 
środki lekarskie, co daje choremu możność 
spokojnie i dokładnie rzecz zbadać i co 
najodpowiedniejszego dla siebie wybrać. 
Dziełko powyższe, 50 polskie wydanie, roz­
syła pomieniona księgarnia uniwersytecka 
na Zadanie b e z p ł a t n i e  i f r a n c o ,  a 
zamawiający nie ma przytem innych ko­
sztów, jak tylko 2 kr. w. a. na kartę ko- 
respondencyjną._____________ Hf. 37-

Wykształcony młody czło­
wiek, pragnie udzielać pry­
watnie lekcji Historji Polskiej, 
Historji Powszechnej oraz Li­

teratury Polskiej. 
Bliższa wiadomość w R eda­
kcji >Tygodnia Polskiego*.
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